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NAWIEDZAJCIE KOŚCIOŁY DLA ZYSKANIA 
O D PU STU  JUBILEUSZOWEGO!

ZA PRZYKŁADEM SZEROKIEGO ŚWIATA.
Spotyka się nieraz pytanie, poco w pi­

sm ach katolickich podaje się w iadom ość! 
o życiu kątoliekiem w najrozm aitszych s tro ­
n a c h  świata, p o  mnie to obchodziPc* dzibje 
się- w 'Ąńglji, jak  pow odzi 'się' katolikom 
w Chinach, cojSrobią organizacje katolickie 
\! | Iroland.ji|j' A naw et M yszy jsię  pytani eji 
Co mnie obeliodzaŁ, w iadom ości z W ilna, 
\Vtirszawy czy* PozQ&n% mnie obchodzi to, 
co dziejiK się tutaj. I nie wiadomo, czy tutaj 
oznacza l’qai'y Lwów, czy dzielnieę^ezy ulicę 
jedną  czy tylko cztery  ściany władnego 
m ieszkania.

Taldemi pytaniam i zdradzają się ludzie 
mimo woli, że w duszyftch są ogrom ne braki, 
że nie są praw dziw ym i, żyw ym 1' członkam i 
Kościoła, katolickiego. Gzffl może być dla 
bra ta  obojętnem , jak  pow odzi się jojgo sio­
strze w Am^syoe, bratu  we F rancji, k rew ne­
mu w Rosji i t. dTK ażdą w iadom ość od nich 
czyta z w ielką.,ciekawością. M usiałby to być 
bardzo zły brajl, którem u by to '"wszystko 
było obojętne.

Jak  musi obchodzić wszystko, człowieka, 
który-.-się czemś szczerze in teresu je, k tóry  
coś napraw dę kocha, świadczą najlepiej ( 
sportow cy. JNiema m eczu nietylko we Lw o­
wie, u le  i .poza Polską, k tó ryby  go nie in te­
resował. Zna najw ybitn iejszych  graczy,- bie-.; 
gaczy, tenisistów7, pływ aków  i t. d. ićałego

świata. Spraw ozdania z każdyeli m iędzyna­
rodow ych z"awodów czyta niczern posiadacz 
dolarów ki wyniki ostatniego ciągnienia, i to 
waszystko je s t jasne i zrozum iałe. To je st 
jego świa”  jego  życie, ukochanie.

A jeśli kogoś nie obchodzą losy katoli­
ków7 w innych k.rajachvfo o ezem to świadczy)

K ościół katolicki to'<j'edna rodzina, jeden  
obóz, żyw y organizm . I każdy dobry  katolik 
odczuw a w szystkie radości i sm utki, zawrndy 
i zyski, jakie K ościół na śwjtóflie zdobywa. 
„Na uały  śwdat was posyłam “ — powiedział 
Pan  Jezus. „Macie być jed n o “, nakazał nam 
nasz Założyciel. 1 serce każdego katolika 
iest szerokie, w ielkoduszne, ogarnia ogrom y/ j 
sięga, gdzie wrzrok nie sięga, bo „ w sz y s tk ^  
może w tym, k tó ry  gó,; um acnia41. S e r®  ka­
tolika je s t gorące, ofiarne, mężne, nie u s tę ­
pujące przed  trudnościam i. Ono pragnie 
widzine^naokoło siebie chwałę Bożą i walczy 
ze w szystkiem , co chwale Bożej ubliża.

W iadom ości z szerokiego św iata kato- 
liclcieGio są dljjSiias wielce pouczające. D o­
w iadujem y się z nich rzeózy ogrom nie b u ­
dujących, ktcMe są dla nas bodźcem  do 
pyacy. Czyż nie je s t bodźcem , że za naszym  
przykładem  założone w W ilnie ^W iadom ości 
parafjahąę11 m ają 10 tysięcy! odbiorców;-jchoć 
liczba katolików  jestm niejsza^iiiż  wre'-Lwowie, 
ą pismo zaczęło później w ychodzić? Czemu
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to się dzieje? Oto w n iektórych paŁ fjach  ligi 
katolickie wzięły sobie za zadanie rozszerzanie 
pisma, jego kolportaż, co naturaln ie  je s t dla 
tam tejszych katolików z wielkim  pożytkiem . 
W  podobny sposób doszły pism a niem ieckie 
do ogrom nego nakładu 650.000 m iesięcznie.

My tu  zby t w ygodnym i jesteśm y  kato­
likami, a o chwałę Lożą, trzeba się zastaAviack 
trzeba ją  m nożyć,>

K w est ja  m iejsc  św ię ty ch .
Stanowisko Stolicy Apostolskiej.

W  zw iązku z walkami żydow sko-arab- 
skiem i w P alestyn ie  na porządek dzienny 
zagadnień m iędzynarodow ych, dom agających 
się uregulow ania, weszła kwest,ja miejsi 
świętych.

Mimo, żewchwilowo udało się władzom 
angielskim  pow strzym ać napady Arabów, 
jednak wcąle nie m ożna powiedzieć, żeĄ y- 
tuą’cja [wj Palestynie je s t już  opanow ana i że 
Żydom  w ^dalszym > ciągu nie grożą żadne 
niebezpieczeństw a. Przeciw nie, z uchwał 
i odezw przyw ódców  arabskich można w no­
sić, że A rąbow ie nie spoczną, dopóki nie 
zostanie odw ołana deklaracja Balfoura i do- 
pókiyPalestyna nie przestan ie być terenem  
kolonizaeyjnym  dla żydostw a.

Na czasie będzie przypom nieć, że S to­
lica A postolska protestow ała przeciw ko de­
klaracji Balfoura p rzed  forum  Ligi Narodów, 
przew idując niebezpieczeństw a, na jakie ona 
naraża Ziemię św.

Sekretarz i^Śtaniy, Kardynał Ga|parri'i; 
w liście swym z dn. 15 m aja 1922 roku  w y­
kazał nieziszczalnośe w praktyce projektu 
lorda^ Balfourałjgj

O statnie krw awe walki i setk i ofiar wy­
kazały dowodnie, że przew idyw ania Stoiić1̂  
A postolskiej były  najzupełniej słuszne i że 
nadzieje na odbudowTę państw a żydow skiego 
w Palestynie należą dziś do niez.sz^zalnycli 
mrzonek.

Pismo Sekretarjatu Stanu do JEm. 
Kardynała Prymasa Polski w sprawie 
Akcji Katolickiej.

„E m inenc jo '
Z w ie lką  rad o śc ią  sw ego  se rca  p a t rzy  O jciec 

św ię ty  na rozw ó j Akcji katolickiej w d iecez jach  
Polski, k tó ra  położyła  już  tak w ielkie  zasługi 
w dziedzin ie  ap o s to ls tw a  kato lick iego  i w n a w ra ­

caniu ludów  E uropy  w schodniej .  To  też z żyw em  
zadow olen iem  p rzy ją ł  P ap ie ż  w iadom ość ,  że sp raw a  
krzew ien ia  i u trw alen ia  Akcji katolickiej w P o lsce  
za jm uje  nacze lne  m ie jsce  w  szeregu  w ażnych  za ­
gadnień, k tóre  b ę d ą  om aw iane  na najbliższej k o n ­
ferencji Episkopatu .

Ufa O jciec św., że ch w a leb n e  t radyc je  i z a ­
sługi dz ie jow e katolickiej Polski, k tóra  niegdyś 
by ła  p rzedm urzem  kultury rzymskiej i w iary  ch rze ­
ścijańskiej p rzec iw  g roźnym  napadom  pogańskiego  
ba rba rzyńs tw a ,  zepsucia  m uzułm ańskiego  i o a -  
s z cz ep ie ń s tw a  schyzm y, n ie tylko się dalej snuć 
b ęd a  n iep rze rw anem  pasm em , ale się ustaw icznie  
b ę d ą  pom naża ły  w zgodnej p racy  nad  religijnem 
i obyw ate lsk iem  odrodzen iem  narodu, co Ojciec 
św ię ty  przy  n ie jednej uroczyste j sposobnośc i  określił 
jako  „w spó łudzia ł  św ieck ich  w h ie ra rch icznem  a p o ­
s to ls tw ie  Kościoła".

Akcja ta w sw em  isto tnem  znaczen iu  w iąże 
się z w ew nętrznem  życiem kuśc ie lnem  a p o c z ą t­
kami swem i sięga czasów  sam ych A posto łów , 
k tórzy  do chę tne j w sp ó łp rac y  nad  szerzen iem  
drogocennych  sk a rb ó w  nauki chrześc ijańsk ie j  p o ­
w oływ ali i do jrza łych  m ężów  i n iew ias ty  b o g o ­
bojne , dzie lną  m łodzież i w szys tk ie  s tany  sp o ­
łeczne, a n aw e t  n iew oln ików  i w y zw oleńców , u w a ­
ża jąc  w szystk ich  za w yzw olonych  i u sz lache tn io ­
nych w  Chrystusie.  P o d o b n ie  i dzieje  W asze j  Polski 
p o d a ją  nam niemało  p rzyk ładów  takiego p o ż y te c z ­
nego apos to ls tw a ,  za rów no  w w alce  z zakusam i 
p o g ań s tw a  i herezji, jak  w  p racy  nad  p o d trzy m a­
niem i rozw o jem  życia chrześc ijańsk iego , zw łaszcza  
przez podziw u  godne  przyk łady  cnoty  i m ęs tw a  
chrześc ijańsk iego  n aw e t  w  młodym  wieku, jak np. 
u ow ych  dw uch  anielskich w zorów  m łodzieży : św. 
Kazimierza i św. S tan is ław a  Kostki,  k tórzy  sw ym  
w pływ em  aposto lsk im  po  dziś dzień  zbaw ienn ie  
o d d z ia ły w a ją  na w a sz ą  młodzież.

Lecz za dni naszych  apos to lska  w sp ó łp raca  
osób św ieckich  z h ie ra rcb ją  s ta ła  się tem w iększą  
i g w a łto w n ie js zą  po trzebą ,  że rosną  i m nożą  się 
c ho roby  toczące spo łeczeńs tw o ,  a rzedn ie jące ,  nie­
s tety, za s tępy  kap łan ó w  nie m ogą sp ros tać  p o ­
t rzebom  duchow nym  ludu w iernego , k tóre  z dnia 
na dzień  s ta ją  się cięższe i l iczniejsze. Z tych p o ­
w o d ó w  O jciec  św. ośw iadczy ł  już  w sw ej E ncy ­
klice „Ubi arcano  D ei" ,  ze w spó łp raca  ludzi św ie c ­
kich z d u c h o w ie ń s tw e m  s tanow i dziś  poniekąd  
część  życia chrześc ijańsk iego  i pos łann ic tw a  k a ­
płańskiego. Z tychże p o w o d ó w  Jego Ś w ią tob liw ość  
nie szczędzi uznania  i zach ę ty  b iskupom  i całemu 
du ch o w ie ń s tw u  do  o p a t rznośc iow ego  szeregow anie  
gorliw ych  kato lików  w zw artych  i karnych o rgani­
zac jach  w tym celu, by  te d o b o ro w e  zrzeszenie
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oddały  się na  usługi h ierarchji i w spó łp racow a ły  
z nią w  obronie, szerzen iu  i z a s to so w y w an iu  za ­
sad  nauki katolickiej nietylko w życiu jednostek ,  
ale także w życiu  rodzinnem  i publicznem, p rzy ­
czyn ia jąc  się w ten sposób  w  wielkiej m ierze do 
o d b u d o w y  i k rzew ien ia  K ró les tw a C hrystu sow ego  
w  całem życiu spo łeczeństw a .

Ale zarazem  pragnie  O jciec  św. podkreślić  to, 
co już liczne enunc jac je  pap iesk ie  podnosiły , a mia­
now icie ,  że Akcja kato licka w  sw ej istocie i ze 
w zg lędu  na swój cel jes t  akc ją  ściśle religijną. 
D o tyczy  ona ogółu kato lików  bez  różnicy płci, 
kultury i s ta n o w isk a  spo łecznego , a choc iaż  ujmuje 
ich w  organizacje ,  m ające sw e  o d ręb n e  cele b e z ­
pośrednie ,  z a s to so w a n e  do szczegó lnych  w arunków  
członków, to jednak  łączy  ich prace  dla w spólnych  
in te resów  i to we w szystk ich  dz iedz inach , za rów no  
religijnej, jak obyw ate lsk ie j ,  w  rodzinie  i w  szkole, 
w  życiu p ryw a tnem  i publicznem .

Z natury  i z celu Akcji katolickiej w ynika 
kon ieczność  jej bezw zg lędnej łączności  z Kościołem 
i uległości w o b ec  hierarchji  katolickiej, od której 
jedyn ie  m oże o trzym ać m anda t  i k ie row nic tw o. T a  
jej w łaściw ość ,  jak  rów nież  całe jej ap o s to ls tw o 1̂ 
sk ie row ane  ku szerzen iu  zna jom ości  i miłości C hry­
s tusa  Króla w ym aga  g run tow nego  p rzygo tow an ia  
duchow ego .  T ak ie  w yrob ien ie  w inno  być n ie w ą t­
pliw ie b ezpośredn im  celem poszczegó lnych  orga-  
nizacy; zw ła sz cza  m łodzieńczych , ale je s t  ono 
n ie o d zo w n e  także dla tych, k tórzy  m ają  udział 
w  za rząd a ch  organizacyjnych , p o n iew aż  lubo Akcja 
K atolicka nie spe łn ia  funkcji k ie row nicze j  w za ­
kresie  teore tycznym , lecz ma zadan ie  w yłącznie  
w  dziedzinie  p rak tyczne j,  p o w inna  jednak  na  czoło 
całej organizacji i działa lności s taw iać  ludzi,  k tórzy  
się do tego trudnego  pos łann ic tw a  uprzedn io  p rz y ­
gotow ali  p rzez  d u ch o w e  u robien ie  umysłu i serca.

Z tego w zg lędu  więc A kcja Katolicka k o ­
rzystać  będz ie  p rze d ew szy s tk iem  z p racy  innych 
katolickich dzieł i instytucyj,  o sobliw ie  tych s to ­
w arzyszeń  i organizacyj,  które sposob ią  do g łę b ­
szego życia chrześc ijańsk iego . N ad e w szy s tk o  zaś 
obejm ie  o na  katolickie o rgan izac je  m łodzieży, która 
z ła tw o śc ią  i zapałem  pode jm u je  się czynnego  a p o ­
s to ls tw a, ale w p rz ó d  p o w in n a  p rze jść  d o b rą  szkołę 
życ ia  w ew n ętrzn eg o ,  z k tórego  w szys tk ie  zew nętrzne  
czyny  czerp ią  sw ą  treść i sku teczność  n a d p rz y ro ­
dzoną.

W reszc ie  z Akcji Katolickiej w ynosić  b ęd ą  
katolicy  na jw zn ioś le jsze  natchn ien ie  i n a jsk u te cz­
n ie jszą  p odn ie tę  do udziału w  życiu publicznem  
w zakresie  o b o w iąz k o w e j  w sp ó łp rac y  obyw ate li  
kato lików  dla d o b ra  ogólnego i dla pom yślności 
spo łeczeństw a .

W sze lako  Akcja K ato licka zgodnie  ze sw ą  
natu rą  i pow yższym i celami nie tworzy, jako taka. 
ż adnego  s tronn ic tw a  i nie służy ani p ryw atnym  
interesom , ani specja lnym  celom politycznym. T rz y ­
m ać się ona będz ie  p o za  i po n ad  s tronnic tw am i 
po litycznem i i p oza  icn, choĆDy słusznemi, walkami 
p o zo s taw ia jąc  w tym względzie  jednostkom  sw o 
b o d ę  osobis tych  sym paty j i pos tępow ania ,  oczy ­
wiście w ram ach  nauki katolickiej i pod  w a ru n ­
kiem na leży tego  us to sunkow an ia  in te resów  p o d ­
rzędnych  i p ryw atnych  do ogólnych i najwyższych .

M ając  n ie z a w o d n ą  u f n o ś ć , ż e  na jb liższa  kon ­
ferenc ja  E p iskopa tu  osiągnie w  zupełnośc i zam ie­
rzony  cel i ku wielk iem a rozw o jow i po p ro w a d z i  
sp raw ę  kato licką w sz lache tnym  kraju  polskim, 
O jciec  św ię ty  życzy tym pracom  naj lepszego  p o ­
w odzen ia ,  a w  zadatek  obfitych na tchnień  i łask 
n iebieskich  zasy ła  z ca łego serca  Apostolskie  B ło­
g os ław ieńs tw o  W aszej Eminencji i poszczególnym  
członkom Episkopatu ,  b iorącym  udział w konfe­
rencji.

Ja zaś  chę tnie  korzys tam  z tej sposobnośc i ,  by 
W aszej Eminencji w yrazić  uczucia  najg łębszej czci, 
a cału jąc najuniżenie j ręce, je s tem  W a sz e j  Eminencji 
uniżonym i oddanym  s łu g ą .—  P. Kard. G a s p a r r r  .

Arcybiskup Pragi czeskiej o upadku 
moralności małżeńskiej.

W  zw iązku  z tysiącletn im jub ileuszem  ku czci 
św. W acław a ,  arcyb iskup  Pragi czeskiej,  ks. dr. 
F ranciszek  Kordac, w ydał lisł pas tersk i o m ałżeń­
stw ie , w  którym  pisze m. in.:

P ro te s tan tyzm  w  rac jonaliźm ie  i sub jek tyw iźm ie 
sw oim  pozos taw ił  m ędrkow an iu  jednostek ,  czy „m a ł­
żeńs tw o  je s t  s p ra w ą  św iecką,  jak  kon trak ty  o dom 
i g o sp o d a rs tw o "  (Luter) i czy jego jedność  i n ie­
roze rw alność  z a c h o w a ją  się w  burzy  cierpień lub 
padną . Już w  tem z p o d  w p ły w u  łaski w y łączonem  
i od  nam iętności uza leżn ionem  rozum ow an iu  m ożna 
zna leźć  „ p o d s ta w y 11 ro zw o d u  i p rzec iw dzia łan ia  
urodzinom . W e  Francji  F a ą u e t  w  „A nnee in te rna-  
tiona le" 1 9 ’ 4, str. 85  p isze :  „F ranc ja  (wskutek  
sw ego  sys tem u pos iadan ia  a w o jg a  dzieci)  rok ro c z ­
nie w  czas ie  poko ju  p rze g ry w a  w o b ec  W łoch 
je d n ą  b itw ę  a w o b ec  Niemiec d w ie “.

Ale m ultuzjan izm  (t. j sz tuczne ograniczanie 
urodzin)  p rzen iknął rów n ież  do Niemiec i do C zech o ­
s łow acji .  W  C zechosłow ac ji  p ew ie n  znany  p isa rz  
ob o k  ja snego  uroczystego  ob razu  10-letniej Republiki 
nakreślił jej sm utny  obraz , k tóry  s ta łby  się okropnym  
o brazem  jej upadku, g d y b y  zm niejszanie  się liczby 
urodzin  p o s tę p o w a ło  nada l  tak, jak  d o ty c h cz as  
A lbowiem  w  ciągu p ięciu  lat, s tw ie rd z a  ów  pisarz
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przew yżka  żyw o u rodzonych  dzieci nad liczbą 
zm arłych zm niejszy ła  się o 65.000, co jest u b y t­
kiem o 38 '5  procent.  G dyby  w szys tk ie  matki k ie­
rowały  się now oczesnem i zasadam i,  w ó w cza s  nie 
mielibyśmy sam odzie lnego  państw a. W  ciągu jednego  
tylko roku l iczba urodzin  dzieci żyw ych  spad ła  
w P ra d ze  o 8 '5 procent,  w Pilźnie i P resburgu  
o 5 proc., w  B udz ie jow icach  Czeskich  o 6 '5 proc. 
N adw yżka  liczby urodzin nad l iczbą  zgonów  
w osta tn ich  la tach  była nas tęp u jąca :  w r. 1923 — 
170 000, w r. 1924 — 147.000, w r. 1925 — 140.000, 
w r. 1926 — 129.060 i w r. 1927 — 104.800. 
Czyż to nie je s t  M a n e-T ek e l -F a res  dla R epub lik i?

S ta ty s tyka  s tw ie rdza  fakt. Z arów no  spadek  
liczby urodzin, jak  rozw ody  są w ścisłym zw iązku  
z nauczaniem  religji; gdzie  przen iknięta  ateizmem 
nauka głosi, że je d n o s tk a  we w szelk ich  sp raw ach  
je s t  sam a dla siebie celem i miarą, gdzie  uczy się 
masy (Lassalle),  że jest obow iązk iem  kulturalnym 
„użyć sob ie"  jak najgruntow niej i jak n a jw sze ch ­
stronniej,  gdzie  liberalizm i so c ja ldem okrac ja  z d o ­
b y w a ją  sob ie  w ładzę, w szędz ie  tam musi spadać  
liczba urodzin a w zras tać  liczba rozw odów .

Jakie znaczenie  ma w  tym w zg lędzie  s ta n o ­
wisko w yznan iow e,  św iadczy  najlepiej los żydów . 
Przeżyli  om Rzym i Grecję. Tym kultura lnym  lu-

£  w an gelj a  na XVII n ie d z ie lę  
po Ś w ią tk ach .

Mat. 22, 34—46

Największe przykazanie.
. A usłyszaw szy Faryzeuszowi!©; iż -Jezus 

usta zaw arł Saduceuszom , zeszli się społem. 
1 zapytał go jeden  z nich. zakonny doktor, 
kusząc g o : ™5jau®zyc.ielu. które j8U|: wielkie 
p rzekazan ie w zakoniny R zekł mu Jćzu s: 
Będziesz miłował PaiH, Boghw twego ze 
w szystkiego i.śęreal twego i ze w szystkiej 
duszy twojej. i ze w szystkiej m yśli twojej. 
Toć, .jest najw iększe i pierw sze przykazanie. 
A w tóre podobne je s t tem u - Będziesz rriiło- 
wjyił bliźniego twego,--jako sam ego siebie. Na 
tych 'dwóch przykazaniach w szystek zakon 
zawisł i pj?j&oc^i A gdy się Faryzeuszow ie 
zebrali, spytał ich Jezus. Mówiąc: co się 
wam zda o C hrystusie? jgzyj je s t syn? Rzekli 
mu: Dawidów. R zekł im: Jakoż tedy Dawid 
w Duchu zowie go Panem , mówiąc: Rzekł 
Pan Panu m em u: Siedź po p raw iąc ,m ojej', 
aż położę nieprzyjafcioly tw oje pod nóżkiem  
nóg twoich? Jeś li i,t'pdy' Dawid zowie go 
Panem : jakoż jęst. synem  jego? A żaden nie

dom rzym sko-greck im  o bcą  s ta ła  się radość  p o ­
siadan ia  dzieci i d la tego  w  narody  te p rzem knęła  
okropna  zgnilizna, której śladam i powoli ale pew nie  
kroczył upadek. Z asady  religijne, od k tó rych  z a ­
leżna jest p rak tyka  zapob iegan ia  urodzinom , były 
w ó w c z a s  w s tan ie  zaniku. D op iero  ch rześc ijańs tw o  
zabroniło  sz tucznego  ogran iczan ia  urodzin. K ato ­
licyzm swetn niezin iennem i su row em  p o jm o w a ­
niem zasad  chrześc ijańsk ich  o jedności  i n ie rozer­
w alności m ałżeństw a, g w aran tu je  jego w ysoką  siłę 
kulturalną.

Z życia wychodztwa polskiego 
we Francji.
Robotnicy w obronie zasad katolickich oraz 

dobrego imienia Polski.
A" dniu *15 sierpnia r. !>. z inicjatyw y 

organizacji robotniczych „T-wa -Jedność11, 
„T-wai'jjśw. Tene4y“- ,,T-wa im M oniuszki 
odbył się wielki wiec robotników  polskich 
w  Alzaylji w najwięlpraym mieście p rzem y­
słowym w Muilia,psa, gdzie je-dnogło.śnjoj 
uchw alono domkgać się od AMładz Polskich 
nauczycieli, p raktykujących katolików, któ- 
rzy l^ j ywyeJiowywal: młodzież w duchu ka­

ra ógl mu o d p o w i ędz i e ć*} sło w a : an i ®śini ał 
Kaden od onego dniraj więcej [go py-tać.

W ielkie przykazanie.
Nie szukające serce m łodzieńca, lecz 

ostrożne serce faryzejskie Foątawiło pytóm e: 
SM istrzu, kt:ęS$* jT&g- wie]kijeH przykazania 
w Z akoiąca1: AARiród tysiąca praw  i p arag ra ­
fów, w^Łód tysiąca zwyczajów  i religijnycli; 
obowiązków stanu najgłębsze, najw yższe 
na  kto rem uSłfzysi.ko zależy? Pow ód, dla 
k tórego farg-zeusze p o s ta w i l ip y ta n i* ®  nie 
pow inien n^s, uczniów P. Jezusa, pow strzy ­
mywać od zadawania Osobie Jego pytaniatlteć 
jestf najiepszem w naszem chrześ'chańskiem 
życiu.h.Cjągłć m usim y sobie uprzytam niać 
odpowiedź, że ponad w szystkie słowa! 
i m ły n k i i ofiary i m odlitw y i eiźyny, m i­
łość, m iio s^ ż y w a . 'geydjczna, wierjaa, jest 
tem lMjcemiiejszem, co serce ludzkie ma 
ofiarować swemu Panu i Bogu.

Chociaż nąokojo panuje raczej w yzysk 
i bezw zględność, chociaż z wahaniem, trze­
ba jednak  mówić o- tym  najw iększym  obo­
wiązku człowieka: o miło|c.iflBoga, którego 
nie moźęhiwidzilMj słyszeć, ani ująć. Czy tc
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t.olickim hąrodow ym , jednocześnie żgło- 
szonp pro test przeciw ko miejscowej prasie 
niem ieckiej, uwłaczającej cżci i dobrem u 
imieniu \v$bli»ditw a polsldego.'jfUjSiwalpno 
następującą rezolucje: 1. Robotnicy polscy 
■zebrani w M ulhousie na wielkim wiecu w d. 
25 •■sierpnia r. 1). w zrozum ieniu, że -szkoła 
polska na wyohodźtwielpjęst obok roli Ko-' 
Ścioła największym  czynnikiem  w ychowaw ­
c o m , że ona-poza Rodziną wpływ a na dalszy 
bieg życia młodzieży i od jej kierow nictw a 
zależy polskość emigntejii. zw;raćająjjsi,ę1 do 
Władza Polskich, by n a ' w ychodżtw o przfeb 
znaczono najdzielniejszych nauczycieli, prak- 
tyknjących katolików, którzy frm również!' 
swoim przykładem  wychowywali dziatwę 
poKką na w ychpdźtwie. 2. R obotnicy jjolsoy 
zebrani w Mulhou^fe na wielkim wiey-u w d. 
25 sierpnia b. r. po tęp iają antypolskie a rty ­
kuły, skierow ane przeciw ko w ycliodźtw u 
polskiemu zam ieszczone w dzienniku strass- 
burskim  ,,T^eu&st-e\‘iN acln'icnten‘i‘ ;protestując 
tem ąąmęm przeciw ko u w ład an i u opir.ji 
Polaków na em igracji.

Sporadjfezne lakly nadużyć popełnioire 
przez obyw ateli polskich, przew ażnie przez

inejbędzie m ówieniem  śjp |g m u  o p rom ie­
niach słońca, u m ie ra jącen ilr^ śm ie jące iii się 
życiu, skaząńcowi o idealizm ie? Rzeczywi­
ście trudno o tem m ów ić'-gdy nasz-stosunek 
do Boga stał Się tw ardy. Z bronią u nogi 
stoi dzisig jszy^człow iek wobec swę‘go są­
siada. 1 z bronią: : n Uó'g.i stoi także wobec 
Boga. Zimny, podejrzliw y, zgorzkniały:, 
zam knięty, oskarżający, n iechętny. S tarzy 
poganie przynajm niej bali się swoich Iragów. 
iNbwoczedny poganin staje w o b p *  Boga 
w pd;zycji obronnej i zabrania | l u  w stępu 
do swego domu. Zbaw rael, dla którego Bom 
był ..Ojicęm": .Jan. k tóry w Btegiii rvidział 
miłość; Paweł, k tóry  w śm ierci w idział „zysk 
od B oga1,: Iggący, dla którego mę®eń]stwo 
było „darem  od B oga11: święoi, k tó rzy  w o­
leli być w7 piekle, niż nie.móc B oga kocliaćjjj— 
ach, ci ws^ysby pomarli i ich miłość Boga 
z nimi.

A jednak  trzeba koniecznie nam ówić 
ludzkości do miło^bi Bęga! Żeby ona umiała 
przedkładać Bożemu sercu mufo swoje ży­
cie!,' Wszystkie cierpienia, wszystkie' troski, 
w szystkie nadzieje, w szystkie najdroższe 
i najśw iętsze uczucia! Żeby z swym krzy-

osobników  śto jącm h p o z »  społfczeństw em  
polskiem, nie m ożna/ zrzucić na karb  całej 
e mi grac j p ol s kiej.

S tw ierdzam y prżteŁ<?& ze dziekani k „NAue- 
stejpSFachricliten11 ze swoi.stftsobaeraienawMćią 
pruską w stosunku do polskości krzyw dzi 
całe Społeczeństwo i w ychodżtw o polskie, 
nazyw ając je \. pijakam i11, ..złodziejam i11 i „mor- 
dfercanri*1.

Bohaterska śmierć zakonnicy, usiłującej 
wynieść z palącego się klasztoru Najśw. 
Sakrament.

W  % asie pożaru , jaki w ybuchł w jednym  
z klasztorów  katolitffiiH  w A ngjjiyprzełożona 
zakonnjy zginęła bohaterską śm iercią w pło­
mieniach, U ratow aw szy przy  w spółdziałaniu 
unrycJi osób w szystkich mje;śzkańców  kla­
sztoru, w j$em 58 dzieci, obarczonych p rze­
ważnie kaleętwem, dzielna Sa^^nnica usiło­
wała wynieść je s S z e  z płomieni Najśw. 
Sakram entSale została pogrzebana pod g ru ­
zami walącf%o się kościoła.

1 )Ja katolików tego rodzaju śm ierćm fiarna 
nie je s t cąemś zdnm ieb?ająceni,;ale je s t rze­

zem umiała uklęknąć pod Jego  krzyżem, 
oba, umiała' ucałować i powiedzieć-: „O mój 
Boże, dziękuję Gid Kocham Cię-'!" Żeby 
umiała. Odłożyć w szystkie zaproszenia, cie­
kawe powieści, żiirnam, sm utne wiadomości 
dziennikarskie, skąpy wikt, niezapłacone 
riSęlninki. zaległe podatki, m iesięozne za-‘ 
mknięcia!! kurś^y giełdow e i zwró.3j,ć w zrok 
do ,'Iłetga, by na iśliejm dni prajhofej mniej 
przez ypó) godziny opowiadać eMu 'o swej 
w iernpści i miłości! By ją  przekonać^ że 
Człowiek o tyl<9 ty łk o isy ś  je s t w art,-'o  tyle 
iy jko  nosi w sobie praw dziw e szczęście 
i mocjie, ^.esółe ^ jc ie ,  o ile mił<J|| jego'- 
zw raca się do Bogąjrfij

Nie z przyzw yczajenia, nie z! obowiązku, 
nie ze, strachu, aleffz serca, z duszy mówmy: 
yO mój Panie i Boże, ja  kocham  Cię, ja  chcę 
K§ię k&ęhać, ja  jctuS d(® 5iebi^należeó z ruemi 
najdr«j&§zemi i liąjiepszfemi uczuciam i11. PAzy 
miłości Bożej n a s tę p u ją  najp iękniejszy  roz­
wój naszego w ew nętrznego człowieka; zw y­
cięskie Lrzejśoie w szystkich  pyób życiow ^Jh 
Amen.
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czą charakterystyczną, jak  do tego bohater­
skiego czynu odnosi się niekatolicka opinja 
Anglji. W  pogrzebie zm arłej trag iczn ie j za­
konnicy brał udział tłum  nietylko katolików, 
ale i niekatolików, a praw ie w szystkie dzien­
niki niekatolickie pośw ięóily je j pełne czci 
\\fepommenia. Szczególnie godny  uwagi jeSt 
:głos liberalnego dziennika ,,-paily E xpressL  
k tóry  p isze: „“P a ły  kraj je s t głęboko w zru ­
szony hi-storją sio stry  Celestyny, która 
w skazanej zgóry  na niepow odzenie p rób ie  
uratow ania Sakram entu św. znalazła śm ierć 
przy  pożarze k lasztoru  w Ilayland. Mówi 
się, że ta ofiara była bezcelowTą i n iepotrzebną 
i źe ten krok pobożnej zakonnicy miał 
w Aobie coś z donkiszoterji. A^e je s t tpłpo- 
gląd pow ierzchow ny. Folia tą ofiarą w ystę­
pował w spaniały, godny  czci idealizm. K ażdy 
będzie żałował^śr.iiekci. 'tej szlachetnej nie­
wiasty, ale sposób, w jaki ona umarła, musi 
każdego w zruszyć! J e s t w życiu coś. ’Ao 
je s t większe od nagiego m aterjalizm u, ą .sio ­
stra  Celestyna była tem obficie o b d arzo ń ap  

Jak  mówi d o n ie sień reffis i o s t rę Celestynę 
znaleziono leżącą na stopniach ołtąrza.

Z ca łe j P o lsk i
Błogosławieństwo Ojca sw. dla zjazdów 

Katolickich w Poznaniu. Na ręce JEm. Ks. K ardy­
nała P rym asa  H londa nadesz ła  n as tęp u jąca  d ep esza  
z W atykanu  w  zw iązku  z ostatniemi z jazdam i ka-  
tolickiemi, jakie m ają  m iejsce w  P oznan iu :

C itta del Vaticano, cm. 2 w rzęśn ia  1929.
„O jc iec  św. p rzy ją ł  z w ielkiem zadow olen iem  

do w iadom ości tematy, które w najbliższym  czasie  
m ają  być p rzedm io tem  o b rad  w  P oznan iu  ogó lno ­
polskiego z jazdu  Katolickich Z w iązków  Polek, dzie- 
sią tege z jazdu  katolickiego arch id iecezy j gn ieźn ień ­
skiej i poznańsk ie j  oraz na z jeździe  dla liturgji 
i muzyki kościelnej.

Jego Ś w ią tob liw ość  życzy tym z jazdom  światłe j 
i ow ocne j p racy  i zasyła im b łogos ław ieńs tw o  a p o ­
sto lskie w  zada tek  obfitych łask Bożych.

( — ) Kardynał G asparr i" .

Nominacja O. Woronieckiego. W czw artek ,  
29 ub. m. w y jech a ł  z Lublina O. Jacek  W oronieck i,  
były rektor, a w ubiegłym roku akadem ickim  w ice ­
rek to r  un iw ersy te tu  lubelskiego. O. W oronieck i 
o trzym ał nom inację  na p ro feso ra  un iw ersy te tu  Ange- 
licum w Rzymie, '£gdzie będz ie  w yk łada ł  teo log ię  
moralną.

Znowu prowokowanie ludności katolickiej?
W  tych dn iach  roz lepm no  w  Łucku afisze, z a w ia ­

dam ia jące  o n ab ożeńs tw ie  w sy nagodze  z p o w cd u  
licznych ofiar żydow skich ,  pad łych  w w alkach 
a ra b sk o -ż y d o w sk ich  w Palestyn ie .  Afisz w y d ru k o ­
w ano  w języku  polskim i żydowskim . T rudnem  
do uwierzenia , że n a b o ż eń s tw o  to żydzi nazw ali 
„M szą ż a ło b n ą 1*. T ym czasem  znaczen ie  w yrazu  
„ M s z a “ w  języku  polskim je s t  ściśle określone. 
W yrazem  tym Katolicy okreś la ją  n a jśw ię tszą  ofiarę 
sw ej religji. N aw et  inne w yznan ia  chrześcijańskie,  
jak  protestanc i,  nie uzna jące  ofiary sk ładanej przez 
kap łanów  w imieniu i z po lecen ia  Chrystusa ,  nie 
uży w a ją  i nie m ogą używ ać tego w yrazu  o ściśle 
katolickiem znaczeniu  do określen ia  sw ych  n a ­
b o że ń s tw  Przen ies ien ie  te d y  św ię te j  nazw y  k a to ­
lickiego n ab o ż eń s tw a  na n ab o ż eń s tw o  żydow skie  
w yw ołu je  niesmak, oburzen ie  ze s trony ludności 
katolickiej i zak raw a  na profanację.

O kazu je  się, że n a w e t  w  sm utnych  sw oich 
chw ilach  żydzi nie mogą us trzec  się n ie taktu i o b ra ­
żania uczuć chrześc ijańskich .

Kazanie polskie w Genewie podczas nabo­
żeństwa na intencję obrad Rady Ligi Narodów. 
Do G en e w y  w y jeż d ża  ks. dr. Rolewski, rek tor  se- 
minarjum d u chow nego  w  Poznaniu , k tóry w n ie ­
dzielę, dn ia  15 w rześn ia  b. r. w  kośc ie le  Notre 
D am e w  G enew ie  wygłosi w  języku  polskim k a ­
zanie w czasie  n ab ożeńs tw a ,  jakie odpraw i na 
in tencję  ob rad  Ligi N arodów  biskup genewski. 
Kazanie to zos tan ie  w yg łoszone  na zap roszen ie  
b iskupa  genew sk iego ,  k tóre  nas tąp i ło  w  p o ro z u ­
mieniu z de legac ją  po lską  przy  Lidze N arodów  
o raz  z po lecen ia  JEm. Ks. K ardynała  P rym asa  Polski.

W spom niane  w yże j n a b o ż eń s tw o  o dp raw iane  
je s t  corocznie  w  terminie sesji Ligi Nar., przyczem 
kolejno p rzem aw ia ją  kaznodz ie je  poszczegó lnych  
narodow ości .  W  roku obecnym  w y p ad ła  kolej na 
kazan ie  polskie.

P o  w ygłoszen iu  kazan ia  polskiego, teks t  jego 
zos tan ie  o d czy tany  rów nież  z am bony  w. języku 
francuskim.

Akcja Katolicka wśród młodzieży polskiej.
W  P oznan iu  o dby ł  się z jazd  Z je d n o cze n ia  M ło­
dzieży Polskie j,  k tóry  trw ał 4 dni. O rgan izac ja  ta 
liczy 130.000 cz łonków  na obszarze  całej R zeczy ­
pospoli te j  Polskiej. W  poszczegó lnych  d iecezjach  
istnieje 28 se k re ta r ja tó w  generalnych . Na zjeździe 
om ów iono  szereg  spraw , a zw ła sz cza  program 
id eow y , w  zw iązku  z listem, którym Zjednoczenie  
zaszczyc ił  O jc iec  św. na początku  r. b. Jako  dow óć 
w dz ięcznośc i  za o trzym ane s łow a  zachę ty  w y s to ­
so w ał  zjazd  do O jca  św. adres.

Nuncjusz Apostolski w Chotomuwie. Dnia 
30  s ie rpn ia  r. b. p rzyby ł do  C h o tom ow a celem 
zw ie d ze n ia  fundacji  im. O jca  św. P iusa  XI dlć
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sierót po  inw alidach  JE. Ks. N uncjusz  Apostolski, 
A rcybiskup Fr. Marmaggi,  w  to w arz y s tw ie  JE. Ks. 
B iskupa S tan is ław a  Galla, oraz s e k re ta rza  N unc ja ­
tury, ks. p ra ła ta  Colli.

Na pow itan ie  dosto jnych  gości p rzed  dom, 
p rzyb rany  w  zieleń i b a rw y  n a ro d o w e  o raz  p a ­
pieskie, w y sze d ł  za rząd  fundacji  z ks. dr. U gniew - 
skim i Siostrami S łużebn iczkam i na czele, oraz 
dz ia tw a  zakładu, p rzy b ran a  w  p iękne  s tro je  k ra ­
kowskie . Ks. N uncjusz  pow ita ł  zebranych  „Niech 
będz ie  p o ch w a lo n y  Jezus  C hrystus"  w  języku 
polskim.

P op isy  dzia tw y, w yg ląda jące j  zd row o, dom 
i u rządzenie  zakładu, u trzym yw anego  w w arunkach  
n ad e r  higjenicznych, uczyniły na  Ks. Nuncjuszu 
ba rdzo  korzystne  w rażenie ,  to też  w p rzem ow ie  
swej nie szczędzi ł  s iów za ch w y tu  i p o ch w a ł  pod 
ad resem  p ro tek to ra  i op iekuna  fundacji, Ks. B iskupa 
Galla, oraz k ie row n ic tw a  zakładu. O b ieca ł  też Ks. 
Nuncjusz, że za  sw o ją  n iezad ługą  by tnośc ią  w  Rzy­
mie osobiście  zd a  re lac ję  o fundacji  O jcu św.

Pielgrzymka młodzieży polskiej do Rzymu. 
Z pow o d u  jub ileuszu  kap łańsk iego  O jca  św ię tego  
P iu sa  XI Z w iązek  d iecez ja lnych  Kół księży p refek­
tów  urządza  pie lgrzym kę m łodzieży  szkół średnich  
do Rzymu pod  p ro tek to ra tem  JEm. Ks. K ardynała  
A. K akowskiego, A rcybiskupa w arszaw sk iego ,  za 
w iedzą  i poparc iem  M. W. R i O. P.

Pie lgrzym ka trw ać  będz ie  dni 17, od dn. 22 
paźdz ie rn ika  do 7 l is topada  r. b. i po  drodze 
zw iedzi:  W iedeń , W en ec ję®  P a d w ę  i Florencję, 
w Rzymie zaś za trzym a się dni osiem. Udział 
w  p ie lgrzym ce może b rać  m łodzież m ęska  i żeńska 
szkół średnich  ogó lnoksz ta łcących  i za w odow ych ,  
o raz sem inarjum  nauczycie lskich , jako też  opiekuni 
m łodz ieży  — 1 o soba  na 20.

C ałkow ity  kosz t uczes tn ic tw a  w p ie lgrzym ce 
wynosi około  650  zł. t rzecią  klasą, — a około 
1000 zł. w klasie drugiej. Zgłoszenia  należy  n a d ­
syłać na ręce k ie row nika  pielgrzymki ks. dr. Józefa 
K owalińskiego, W arszaw a ,  ul. M arsza łkow ska  37. 
Bliższe szczegó ły  b ę d ą  w kró tce  podane .

Ze w ia ta  k a to lic k ie g o .
Kradzież w bazylice Santa Chiara w Neapolu.

D nia 28  s ie rpnia  b. r. w  s łynnej bazy lice  S an ta  
C hiara  w  Neapolu d o k onano  wielkiej kradzieży. 
Z re likw jarzy  w  zakrystji kościelnej w yłam ano  
w szys tk ie  drogie kam ienie bezcennej w p ro s t  w a r ­
tości.

Jak p rzypuszcza ją ,  z łoczyńcy  ukryli się w k o ­
ściele w  nocy.

Watykan a Palestyna. O jciec  ś w , in te resu ­

jący  się żyw o  w ypadkam i w Palestyn ie ,  zw rócił 
się te legraficznie do pa tr ja rchy  jerozolimskiego
0 nadsy łan ie  szczegó łow ych  sp raw ozdań .  Z resz tą  
sy tuac ją  w  P ales tyn ie  in te resu ją  się  w  na jw yższym  
stopniu  całe W łochy. P ra sa  p o d k reś la  z naciskiem  
że W łochy , jako  m o c a rs tw o  katolickie, muszą 
w  szczegó ln ie jszy  sposób  za jm ow ać  się wszelkiemi 
kwestjam i, do tyczącem i G robu  Świętego . „T ribuna  
zaznacza ,  że rząd  w  Pales tyn ie  zn a jd u je  się w  rę ­
kach  p ro tes tan tów , a ruch s jon is tyczny  jest  tam 
w sp ie rany  g łów nie  d la tego, by  wyelim inować 
e lem en t łaciński i katolicki.  P ism o tw ierdzi,  że rząc 
P a le s tyny  popełn ił  wielkie b łędy  i w yw oła ł  n ie za ­
dow olen ie  Arabów.

Akcja katolicka w Meksyku po przywróce­
niu pokoju religijnego. E piskopa t m eksykański 
w y d a  w kró tce  do du ch o w ie ń s tw a  i w iernych  list 
pas terski w sp raw ie  zasad  p o s tęp o w an ia ,  których 
przy obecnych  s tosunkach  m iędzy  pań s tw em  i K o­
ściołem będz ie  się trzym ała  Akcja katolicka.

Msgr. Pascual  Diaz, P rym as  Meksyku, poda ł  
do  w iadom ości,  że kom is ja  biskupia, p racu jąca  nad 
p rzygo tow an iem  tego listu, pouczy  rów nież  d u c h o ­
w ień s tw o  i w iernych o w arunkach  trw ałego  pekoji: 
religijnego, który  je s t  obecn ie  p rzedm io tem  ro k o ­
w ań  m iędzy  E p iskopa tem  i rządem. W najbliższym  
czasie  w ładze  kośc ie lne  d o k o n a ją  reorganizacji 
d u ch o w ie ń s tw a  i p rzydz ia łu  księży do p o s z c z e ­
gólnych kościołów. W  m iędzyczas ie  przyw rócone 
b ę d ą  n ab o ż eń s tw a  w całym kraju. Należy o c z e ­
kiwać, że już w  najbliższej przyszłości życie reli­
g ijne w  M eksyku pow róci do daw nego  norm alnego 
stanu.

Kodeks prawa kościelnego dla Kościołów 
wschodnich. W edług  doniesien ia  „El D e b a te " ,  S to ­
lica A posto lska  ma zam iar  p rzys tąp ić  w  n a jb l iż ­
szym  czasie  do  o p rac o w a n ia  kodeksu  p ra w a  k o ­
śc ie lnego dla Kościo łów  w schudnich .

Nawrócenie się wybitnego kaznodziei angli­
kańskiego. W ybilny  kaznodzie ja  Kościoła  angl ikań­
skiego, Vernon, w yraził  chęć  p rze jśc ia  do  Kościołr 
katolickiego.

O tym kroku d u ch o w n e g o  angl ikańskiego mów: 
się dziś w  całej A n g l j i | |  pon iew aż  w y k ła d y  i k a ­
zania V ernon’a CeciFa Jo n so n ’a przyc iąga ły  tłum> 
s łuchaczów  nie tylko do Kościoła, lecz i na  sale 
odczy tow e.

Sułtan afrykański prosi misjonarza o po­
świecenie domu. Rubinda, sułtan z lhangire  
w  okręgu  N yanza  w  Afryce, żarliw y ka techum en, 
zw rócił  się z u roczys tą  p ro śb ą  do supe r jo ra  misji 
w  Rubya, ks lgnące, o pośw ięcen ie  jego  now egc
1 ob sz e rn eg o  domu eu rope jsk iego  w Buganguzy, 
sto licy  su łtanów  z Ihangiro, po łożonej w  odległości
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8 km. od  misji w Rubya. O b ec n o ść  w szystkich  
m isjonarzy, o toczonych  uczniami małego sem i-  
narjum, k tó rzy^przyby li  z orkiestrą , a dalej o b e c ­
n ość  w ielu ko lon is tów  europe jsk ich  i ca łego tłumu 
p o d d an y c h  su łtana nad a ła  tej cerem onji cha rak te r  
szczególn ie  uroczysty.

KRONIKA LW O W SK A.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

W R Z E S I E Ń  -  1929.
15 N F. 17po  Ś. Nikod. 2 G. 12 p o  S. Hł. 3.
16 P Ludmiły 3 Antfyma
17 W Lamberta 4 Wawyły
18 S Tom asza  f  S. dn. 5 Zacharji
19 c Januarjusza 6 Wozn. Ar. Mych.
20 p Eustachego fS .d n 7 Sozonta
21 S Mateusza f  S. dn. 8 k o ż d .  B ohor .

Warunki uzyskania odpustu jubileuszowego.
1. N a w i e d z i ć  sześć  razy  kośc ioł jeden, 

albo d w a  razy  trzy kościoły, a lbo  trzy razy dw a 
kościoły. N aw iedzeń  ma być sześć.

W  czasie naw iedzeń  należy się pom odlić  w in­
tencji O jca  św. Czas m odli tw y  jest  dowolny.

2. P o s t  j u b i l e u s z o w y .  P o s t  ścisły 
i w strzem ięź liw ość  od m ięsa przez d w a  dni, 
w których  niem a ani pos tu  ścisłego, ani w s t r z e ­
m ięźliwości od mięsa, w ięc  obecn ie  k tórykolw iek 
dzień z w yją tk iem  piątku.

3. S p o w i e d ź  i K o m u n j a  św. są g tów -  
nemi warunkam i.

4. J a ł m u ż n a  należy  także do w arunków  
odpustu .  M ożna  ją  sk ładać  na dow o lny  cel p o ­
bożny, najlepiej na D zie ło  R ozkrzew ian ia  Wiary.

S zczegó łow o  o odpuśc ie  jub i leuszow ym  p isa ­
liśmy w „W iadom ośc iach  Paraf." z 30 cze rw ca  b. r.

Z parafji św. Mikołaja. W  niedzielę , dnia 15 
w rześn ia  b. r. o godz. 4 po poł. odpraw i się p ro ­
cesja  j u b i l e u s z o w ą ^ — odw iedz i  kośę ió ł XX. Je z u ­
itów  i OO. B ern a rd y n ó w  — a nas tępn ie  św  M i­
kołaja. Z ap rasza  się P. T. Paraf jan  do w zięcia  
udziału w tej procesji.

Na długie wieczory jesienne po leca  d o sk o ­
nałą belle trys tykę  i inne do b re  książki — znana 
z niskiego ab onam en tu  katol.  w ypożycza ln ia  książek 
Lwów, ul. B lacharska  1, I p. O tw a r ta  w po n ie ­
działki, ś rody  i piątki od  5 — 7 po poł. i w nie­
dziele od  U  — 1.

Wystąpiła z Kościoła katol. M arja  Emilja 
(2 im.) z W o jakow sk ich  N aen  — żona  inspektora  
Banku, rozw iedziona ,  la t  39, zam ieszka ła  przy  pl. 
Halickim 7, — w ystąp iła  z Kościoła katol.  dnia 
23 VIII 1929 r.

Z ap ow ied zi.
Od 8, IX do 14/IX 1929.

(Przedruk wzbroniony).
V/ p a ra f j i  a r c h l k a t e d r a ln e j .  1) Eugenjusz Mikołaj 

(2 im.) Szubert, Warszawa. Jadwiga Adalberta (2 im.) 
Przybyłowicz, Jagiellońska 15. — 2) Czmil Karol, Koper­

nika 26. Agafja Czapran, Kopernika 3. — 3) Głowaeki 
Stanisław, Józefa Lisiejko, T rybunalska 1. — 4) Gliński 
Leon, Żółtańce. Woźna Aniela, Ossolińskich 13.

W  parafji św . Andrzeja (OO. B ernardynów ).
1) Leon Poradowski, Kochano’ zskiego 42. Aniela Zaleska, 
Snopkowska 29. — 2) Antoni Popowicz, Zamojskiego 14. 
Michalina Sydor, Bogusławskiego 9. — 3) Leon Sucho- 
wiak, Piłsudskiego 8. Zofja Stefko, Tarnowskiego 11. —
4) Michał Furgał, Rzęsna Polska. Marja Staszko, Wa­
łow a 31. — 5) Józef Majkut, Tkacka 8. Katarzyna Lubie- 
niecka, Sakramentek 24. — 6) Michał Ehrenfeld, Toro- 
słewicza 26. Marja Kotusińska, Torosiewicza 29. - 7) 
S tanisław  Zamorski,  Piekarska 5. Emilja Chodyń, Zie- 
miałkowskiego 12. — 8) Kazimierz Kogut, Ludwika Cy- 
culak, Pasieki hal. 34. — 9) Emil Skubaczkowski, P ija­
rów 40. Kazimiera Zajączkowska, Pasieki hal. 8.

W  parafji św . Anny. 1) Józef Ogorczak, Marja Sy- 
pińska. — 2) Paw eł Mihułka, Marja Haraśków. — 3) Sta­
nisław Bucek, Stefanja Tybinka.

W  parafji św . E lżb iety . 1) Dobrzański Stanisław, 
Józefa Synowiec, św. Jozafata 8. — 2) Georg Stanisław, 
Bronisława Ołyniec, Bilińskich 30. • 3) Rejmański T a ­
deusz, Adela Otto, Boganówka 51. — 4; Rudnicki Adam, 
Eugenja Krawczyńska, Gródecka 131.

W parafji św . M ikołaja. 1) Stefan Kuśnierz, Bi­
lińskich. Katarzyna Kłak. Lelewela 8. — 2) Dr. Leon Su- 
chowiak, Piłsudskiego 8. Zofja Stefko, Tarnowskiego 11.
3) Bazyli Hodij, Ar,na Bobowska, J. Strzemię 7. — 4) 
Marcin Olszewski, Zielona 7. Józefa Maksymowicz, Peł­
czyńska 6. g- 5) Bazyli Seniszyn, Stryjska 1. Agnieszka 
Dragan, Stryjska 36. — 6) Mieczysław Kłaczynski, Zie­
lona 46. Marja Doleczek, Sarniówka ad Żółk.ew, — 7) Sta­
nisław Wandycz, P ijarów 4. Helena lików, Pełczyńska 2.

W  parafji św . Marji M agdaleny. 1) Krzywiecki Jan, 
Łyczakowska 107. Buzdarewicz Marcelina, Kraszew 
skiego 21 — 2) Juhas Karol, Rafajłowa. Pawlaczek Ka­
tarzyna, Zdrowia 7 . - 3 )  Sydor Józef, Droga Wuleeka 62. 
Choma Tekla, Laszki. — 4) Kamiński Franciszce, Truska- 
wiec. Mendoń Michalina. Szaszkiewicza 1. — 5) Zamorski 
Stanisław, Piekarska 52. Chodyń- - E m i l j a .  Zlemlałkow- 
skiego 12. — 6) Popowica.Antoni, Zamojskiego 14. Sydor 
Michalina, Bogusławskiego 9. — 7) Heuhert Stanisław, 
Kerszyk Juljanna, Lw. Dzieci 7. — 8) Lewek Franciszek, 
Rogatka Gródecka. Paluch Barbara, Kopernika 52.

W  parafji św . M arcina. Kulka Juljan, Nowej Rzeźni 3. 
Kolczak Katarzyna, Pijarów 8. — 2) Stryjski Józef, Gru­
dziądz. Korpusówna Bronisława, Piastów 3. - 3) Majkut
Józef, Tkacka 8. Lubieniecka Katarzyna, Sakramentek 24.
4) Klebański Jan, Podzamcze 3. Panecka Stefanja, Biliń­
skich 50. — 5) Dutka Piotr, Piłsudskiego 12. Chachuła 
1 śl. Fuławka Marja, Stroma 7. — 6) Matjaszewski Marjan, 
Zniesienie 491. Kowalczykowska Helena, św. Kingi 1-* —
7) Betcher Rudolf, Obtułowicz Anna, św. Marcina 24.

W  p a ra f j i  N. P. M arji Ś n ieżn e j .  1) Wota Fran­
ciszek, Strzelecka 7. Zelmanowicz Marja, Biały Kamień.—
2) Tupiś Daniel, Fościak marja, Węglana 3. — 3) Olszanski 
Marjan, Łeśków Marja, Zamarstynow ska 28.

Odpowiedzi Redakcji.
L. Z. Tak ujęta spraw a nie nadaje się do druku.

Sprostowanie.
N a fu n d u s z  p r a s o w y  złożyli 7'50 zł uczestnicy wy­

cieczki po Polsce prowadzonej z Frant.  Zw. Mis. OO 
Bernardynów, a nie Franc. Zw. Mis. OO. Bernardynów

DZIEJE BIBLIJNE, w krótkość: opowiedziane. 
(Dla dziatwy najniższych kias szkół pow­

szechnych) 1*20 zł.
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